
Nr. 31. W Nowym Sączu, 5. listopada 1896. Rocznik VI.
Cena „SZKOLNICTWA" 

wynosi w miejscu i w pań
stwie austro-węgierskiem: 

rocznie 8. kor. (4 złr.) 
kwartalnie 2 kor. (1 złr.) 

dla zagranicy rocznie 
10 koron (5 złr.)

Numer pojedynczy kosztuje 
30 hel. (15 ct.

Inseraty przyjmuje się za 
opłatą po 12 hel. (6 ct.) od 
wiersza petitu za każdora

zowe umieszczenie.
Reklamacje będą uwzglę

dniane do dni 6.

SZKOLNICTWO.
ORGAN NAUG^YGIEKI JkUDOWYCH.

Wychodzi 5.15. i 95. każdego miesiąca.
„ Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich. 
Kto nie z nami, ten przeciwko nam“.

Redakcya i Administracya 
w Nowym Sączu 

przy ulicy Matejki 1. 635.

Względem nadesłanych koreepon- 
dencyj ścisła dyskrecya. 

Prenumeratorom udziela 
Redakcya wszelkich infor- 

macyi bezpłatnie.
Numera „Szkolnictwa" od 
I. stycznia b. r. mamy w za

pasie.

Za zmianę adresu 
opłaca się 20 ct., które na eży 
uiścić równocześnie z przesyłką, 

prenumeraty.

Przyjaciół naszego pisma upraszamy o rozpowszechnianie „Szkolnictwa** w jak najszerszych kołach.
Prosimy odnowić prenumeratę i wyrównać zaległości.

Nowy koncept fiskalny.
W myśl ustawy organizacyjnej przysługuje ka

żdemu nauczycielowi względnie kierownikowi szkoły 
prawo korzystania z mieszkania w naturze — nauczy
ciele zaś starsi i młodsi przy szkołach więcej klaso
wych po miastach i miasteczkach otrzymują na ten 
cel dodatek w wysokości 10% pobieranej płacy.

Prawo o dodatkach wprowadzone zostało w życie 
z, tej przyczyny, że w miastach i miasteczkach okazał 
s ę wielki brak sił nauczycielskich, ze wsi bowiem 
nauczyciele niechętnie przenosili się do miasta, bo 
na takiej zamianie posady tracili mieszkanie. Dodatek 
ten jednak nie odpowiada nigdy swemu przeznacze
niu. Wynosi on rocznie 30, 36 lub 40 złr. (miesię
cznie 2 złr. 50 ct., 3 złr. albo 3 złr. 33 ct.), trudno 
więc przypuścić aby za taką cenę można było wy
nająć w mieście mieszkanie, odpowiednie dla nau
czyciela, choćby nawet z jednego pokoiku się skła
dające a ustawa przecież powiada, że nauczycielowi 
„należy się pomieszkanie złożone z dwóch pokoi i 
kuchniu. W jakimże więc stosunku stoi ten dodatek 
do zasadniczej ustawy i czem on jest w rzeczywi
stości? Kategorya sług państwowych jak np. kondu
ktorzy kolejowi pobierają na pomieszkanie 7 złr. 
miesięcznie i mają, rozumie się za mało — nauczy
cielowi kazano się zadowolnić trzechreńskowym do
datkiem, bo władza niezawodnie sądzi, że nauczyciel 
w „mordowniach szkolnych14 przyzwyczajony do 
wszelkiego rodzaju niewygód może najspokojniej 
mieszkać w piwnicy, na strychu lub w stodole.

Ale i ten „najwspaniałomyślniej44 przyznany 
dodatek zdawał się opiekunom naszym za wygóro
wany i postanowiono go jakimkolwiek możliwym 
sposobem zredukować. I oto władze skarbowe (jak 
nam o kilku poszczególnych wypadkach komunikują) 
zdobyły się na ńiepraktykowany dotąd nigdzie kon

cept i wymierzyły nauczycielom podatek od pomie- 
nionego dodatku na pomieszkanie. Miarą należytości 
prawnej była 10. krotna wysokość dodatku a nazna
czenie jej opierało się rzekomo na §. 40. ust. z dnia 
14. grudnia 1862.

Słyszeliśmy o różnych nadużyciach fiskalnych — 
ale to chyba do szczególniejszych curiosów zaliczyć 
trzeba. Jest ono i nielogicznem i niema prawnej pod- 
starcy. W myśl takiego orzeczenia nauczyciel płacić 
musi podatek od niedoboru, bo przecież 10% dodatek 
na pomieszkanie nie odpowiada mieszkaniu w natu
rze, któreby otrzymał przy objęciu posady na wsi, 
a które mu się prawnie należy. Interpretacya ustawy 
z d. 14. grudnia 1862. również jest błędua, bo §. 40. 
mówi tylko o „sługach prywatnych44 a nauczyciele 
ludowi są funkcyonaryuszami instytucyi publicznej, 
i jako tacy na równi z urzędnikami państwowymi 
winni być wolni od wszelkich ciężarów gminnych, po
wiatowych i krajowych. Opłata określona §. 40. odnosi 
się wreszcie tylko do posad nienormowanych ustawami 
a posady nauczycielskie do takich się nie liczą — 
nauczyciele nadto płacą taksy tylko od płac zasadni
czych i dodatków wliczalnych do emerytury (np. quin- 
quenia, za kierownictwo), dodatek zaś na pomieszka
nie do nich nie należy i w myśl sankćyi Wydziału 
krajowego z r. 1892. przyznany jest nauczycielowi 
zamiast mieszkania w naturze, nie stanowi więc ingre- 
dyalnej części jego pensy i.

Znamienną jest także okoliczność, że wymiar 
tej „nowej należytości44 miał miejsce nie względem 
wszystkich nauczycieli pobierających dodatki na po
mieszkanie (a gdyby był prawnym, powinien być 
równocześnie zastosowany) ale tylko w kilku po
szczególnych wypadkach. Czyżby to była pomyłką 
albo zbytnia gorliwość niektórych Władz skarbowych? 
W każdym razie naraża ona nauczyciela na niepo
trzebne kłopota i koszta rekursu — prosimy więc 
tak kraj. Radę Szk. jak i Dyrekcyę Skarbu o zbada
nie tej sprawy i usunięcie nieprawidłowości i samo
woli, która w niedalekiej przyszłości spowodowałaby 
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może nauczycieli do płacenia podatków od ilości....  
przyszczepków na butach i łat na surducie.

W interesie najwyższej magistratury szkolnej 
winno leżeć usunięcie wszelkich trudności, które wstrzy
mują młodszych przed wstąpieniem w szeregi nau- 
uczycielskie a starszych zniechęcają do niewdzięczne
go zawodu.

W sprawie zniesienia egzaminów wstępnych do 
szkół średnich.

Kwestyą zniesienia egzaminów wstępnych do 
szkół średnich zajmowaliśmy się już przed kilku laty, 
znane są więc czytelnikom naszym motywa, które 
też egzamina czynią rzeczywiście zupełnie zbyteczne- 
mi. Obecnie do poglądów naszych przybywa jeszcze 
jeden przekonywujący argument a tVm jest sam cel 
szkól wyższego typu, określony ustawą organizacyjną 
z r. 1893. a streszczający się w słowach że „mają 
one przygotowywać młodzież do szkół średnich44. 
Biorąc rzecz konsekwentnie, wobec tak jasno okre
ślonego celu szkół miejskich, nad którego wypełnie
niem czuwają inspektorowie szkolni odpada zupełnie 
potrzeba egzaminu wstępnego — na nim też oparło 
wywody swe XII. Walne Zgromadzenie To w. nauczy- 
szkół wyż. odbyte we Lwowie d. 24. i 25. maja br. 
a omawiające właśnie tę kwestyę osobnym referatem 
Dra. E. Bandrowskiego.

Sam referat i obszerna nad nim dyskuzya wy
kazała zupełnie jasno bezużyteczność egzaminów 
wstępnych. Nie są one i nie mogą być probierzem 
stanu wiedzy uczniów, już choćby z tej prostej przy
czyny, że trwają zbyt krótko. Z końcem półrocza 
zgłasza się 200 — 300 uczniów do egzaminu wstępne
go, na każdego z nich przypada 2 — 6 minut czasu 
na egzaminowanie, a czyż w takiej krótkiej chwili 
można skonstatować, co uczeń umie i jak jest umy
słowo rozwinięty? Fatalne pomyłki są dowodem tej 
wątpliwości. Niejednokrotnie zdarzyło się, że uczeń 
który przy egzaminie wstępnym „ledwie przelazł44 
był później w gimnazyum celującym a przeciwnie 
taki, który zdał z odznaczeniem, już w pierwszem 
półroczu pierwszej klasy otrzymał w nauce stopień 
r&edostateczny. Przecież stopień wiadomości zdające- 
g^^egzamin wstępny ucznia, lepiej może ocenić ten 
n^tej^iel, który w szkole ludowej prowadził go lat 

wystawił mu świadectwo, niż profe- 
go po raz pierwszy, na pod- 

s^Wie pytań. Dzisiejsze egzamina
wś^ępiTe ^^^k^y %Wtóńiiiieufnościu dla nauczycieli 
ludW^cL^gi^ szk. wyż. oświad-

niezasłużonej nieufności a prof. Geciow powiedział 

w dyskuzyi: „Dziś kiedy w szkołach ludowych, wy
chowują młodzież ludzie, którzy odbierają fachowe 
przygotowanie w seminaryach, na których my po
winniśmy z całem zaufaniem polegać, byłoby nielo
jalnie z naszej strony, gdybyśmy się trzymali stare
go szablonu. Bo jeżeli z gimnazyum przechodzi mło
dzież na uniwersytet bez żadnego egzaminu wstępne
go, to tak samo nie powinno go być przy przejściu 
ze szkół ludowych. Nauczyciele ludowi powinni mieć 
przekonanie, że my ich uczniów z zaufaniem przyj
mujemy bez egzaminu do szkoły44.

Ci którzy egzaminu dojrzałości w szkołach śre
dnich przeciwstawić chcą naszym wywodom, czyniąc 
go poniekąd rodzajem egzaminu wstępnego na uni
wersytet, mylą się grubo — bo jest on tylko równo
znacznym z klasyfikacyą uczniów klasy IV. szk. lud. 
poprzedzającą wystawienie świadectwa a egzaminato
rami przy nim są nauczyciele tej szkoły, któr,ą uczeń 
przeszedł, a nie tej, do której wstępuje.

Znaleźli się jednak w gronie naucz, szk. wyż. i 
oponenci, którzy zdanie swe oparli na twierdzeniu 
jakoby na świadectwach ze szkół ludowych zupełnie 
polegać nie było można „bo nauczyciele ludowi wcho
dzą do pewnego stopnia w styczność z rodzicami 
swych uczniów, nie mogą, się oprzeć pewnym wzglę
dom, więc może nieraz nie mają potrzebnej swobody 
w ocenieniu ich postępów44.

Jest to przykry a niesłusznie uczyniony zarzut 
nauczycielstwu ludowemu przez starszych ich kole
gów — i sami oponenci nie całkiem w prawdziwość 
swych słów wierzyć musieli, kiedy dorzucili to chwiej
ne określenie : „może nieraz44. Choćby nawet gdzie
kolwiek miały miejsce poszczególne wypadki liczenia 
się z „przemożnymi względami44, to nie można wy
ciągać stąd sądu dla całego nauczycielstwa i potępiać 
go „w czambuł44 — boć przecież i my wiemy że 
i w szkołach średnich protekcya wywiera niejedno
krotnie wpływ potężny na ocenianie postępu uczniów, 
że i profesorowie szk. wyż. „niektórym względom4* 
oprzeć się nie mogą, nie chcą, lub nie umieją — 
a z tego tytułu nie potępiamy ich i nie czynimy im 
„wszystkim44 niezasłużonych zarzutów. A cóż spo
wodowało wydanie rozporządzenia, by nauczyciele 
szk. średn. nie trzymali „na stancyi" uczniów tychże 
szkół?.... Nauczyciele ludowi takiego rozporządzenia 
nie mieli.

Po przemówieniach dyr. Soleskiego, prof. Hecka 
i Lenieka za zniesieniem egzaminów wstępnych, 
uchwaliło zgromadzenie naucz, szk. wyż. wniosek 
następujący:

Walne zgrom, wyraża przekonanie że:
1) egzamina wstępne do szkół średnich dla 

uczniów z ukończoną IV. kl. szkoły ludowej typu 
miejskiego, jako zbyteczne, winny być zaniechane;
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2) uczniowie zaś szkół ludowych typu wiej
skiego, jakoteż pry waty ści, zgłaszający się do szkół 
średnich, mają się wykazać świadectwem odbytego 
w jednej ze szkół miejskich egzaminu (kl. IV.) upra
wniającego do wstąpienia do I. kl. gimn. lub realn.

3) W razie zniesienia egzaminów wstępnych, 
grona naucz, poszczególnych gimnazyów i szkół re
alnych będą miały władzę po dwumiesięcznem po
znaniu uczniów, do kl. I. zapisanych, wydalić 
uczniów nieprzygotowanych należycie i zbyt słabych.

Tak więc i dążenia nauczycieli szk. wyż. skie
rowane są do usunięcia egzaminów wstępnych, które 
w dzisiejszym ustroju szkolnym okazują się zaple- 
śniałym antykiem, niepotrzebnym balastem i tamą 
uniemożliwiającą dalsze kształcenie się szerszemu kon- 
tygensowi młodzieży. Wprowadzili je w wykonanie 
galicyjscy wynalazcy słynnej „hipperprodukcyi inte- 
ligencyiu którą osłonić chcieli cztery miliony anal
fabetów, zalegające czarną plamą na karcie naszego 
kraju. Dziś jednak w wynalazek ten nikt już nie 
wierzy, bo ciemnotę Galicyi wykazano na cyfrach...

Do wniosku Zgromadzenia niepotrzebny wsza
kże zrobiono dodatek (prof. Rawer); pod 3, oświad
czamy się też przeciwko niemu stanowczo. Jeżeli 
bowiem egzamina wstępne zniesione zostaną, to li 
na podstawie świadectwa z IV. kl. szk. lud. powi
nien mieć uczeń zagwarantowany wstęp do gimn. 
lub szk. realn. bez żadnych dodatkowych zastrzeżeń. 
System nauki w szk. średn. przez to zmienionym nie 
zostanie a klasa I. nie może być żadną miarą klasą 
eksperymentacyjną, by po dwóch miesiącach nauki 
można było z niej ucznia wydalić. Pominąwszy już, 
że czas dwumiesięczny nie wystarcza na ocenienie 
postępu ucznia we wszystkich przedmiotach i nie 
wyklucza możliwej w przyszłości poprawy, działaby 
się nadto wielka krzywda rodzicom wydalonych 
dzieci, którzy nie mieli by ich gdzie umieścić i przez 
to cały rok nauki dla nich byłby stracony. Świa
dectwo z kl. I. z końcem I-go półrocza powinno 
być tu decydującem i na niem jedynie opierać mo
żna wywody o niekompetencyi ucznia.

Sądzimy, że głosy nauczycielstwa ludowego i dą
żenia nauczycieli szk. wyż. tak wyraźnie zamanifesto
wane na ostatniem walnem zgromadzeniu skłonią na
reszcie Wysokie Władze szkolne do usunięcia egz. 
wstępnych, do którego to kroku najnowsza organi- 
zacya szkół lud. miała przygotować pole.

Wpływ zwyczajów narodowych na wycho
wanie młodzieży.

(Ciąg dalszy).
Za przykład może nam posłużyć ot chociażby 

łamanie się opłatkiem w wilię Narodzenia Chrystusa 

Pana. Jak piękny, a przytem i pouczający jest ten 
zwyczaj! W tej uroczystej chwili każdy zapomina 
na dawne urazy i niezgody, serce każdego jest pełne 
miłości rodzinnej. Cała rodzina, mały czy wielki, 
chory czy zdrowy wzajemnie życzy sobie szczęścia 
i dobrego powodzenia, a przedewszystkiem czerstwego 
zdrowia na długie lata! Ten sam zwyczaj powtarza 
się i na Wielkanoc, z tą tylko różnicą, że wtenczas 
życzą sobie wszystkiego dobrego przy spożywaniu 
święconego jaja. (Ale i tutaj już poczyna się zwyczaj 
ten w niektórych okolicach zmieniać). Już przy tych 
zwyczajach, zachowywanych z dawien dawna wiele 
dobrego może się nauczyć dorastająca młodzież. Ona 
tu w rzeczywistości widzi tę szczerą rodzinną miłość 
i zgodę, to przywiązanie się jednego do drugiego. 
Dziatwa aż nadto odczuwa doniosłość tej chwili. 
Pomimo, że wielu z ludu zwyczaju tego dobrze nie 
rozumie (a właściwie znaczenia tego zwyczaju, obrzę
du) — nie porzuca go jednakowoż, a święcie jego 
obchodzi i tym sposobem, można powiedzieć, zacho
wuje go jako pamiątkę z dalekiej przeszłości i bar
dzo dobry przykład dla młodszego pokolenia.

Za bardzo dobry przykład może nam posłużyć 
i to, kiedy to w dnie zaduszne (u Rusinów drugiego 
dnia Wielkiejnocy) lud nasz z procesyą i duchowień
stwem idzie na cmentarz, ażeby tam pomodlić się 
za dusze zmarłych. Jest to dawny, a przytem i bar
dzo pouczający zwyczaj dla młodzieży, z którego ona 
uczy się, jak jej żyć potrzeba i to żyć nie tylko dla 
świata tego, ale i tamtego, wiecznego. Tu każdy mi
mo woli przypomni sobie swoje dotychczasowe życie, 
a jeśli żył nie tak jak należy, kto wie, czy od tej 
chwili, poznawszy nicość świata tego, nie postąpi na 
lepszą drogę żywota swego?

Do pięknych zwyczajów ludu naszego należy i 
ten, kiedy to lud z księdzem i procesyą wychodzi 
w pole na wiosnę, żeby pomodlić się do Pana Boga 
i uprosić łaski Jego na łaskawe udzielenie dobrego 
żniwa i uprosić Go o ochronę pól, zbożem pokry
tych, od gradu, posuchy lub też ulewy. Z tego zwy
czaju uczy się młodzież poznawać wielkość i potęgę 
Boga, Jego dobroć i miłosierdzie dla grzesznych ludzi. 
Uczy się z niego, co potrzeba czynić, ażeby jej do
brze powodziło się na tym padole płaczu. Bardzo 
pouczające zwyczaje obchodzi nasz lud także w święta: 
Matki Boskiej zielnej i siewnej i wiele innych. Po
zwolę sobie tu wspomnieć jeszcze o jednym pięknym 
zwyczaju, zachowywanym i obchodzonym przez lud 
nasz. Dzieje się to na wiosnę, w czasie tym, kiedy 
to nasz lud poraź pierwszy wychodzi w pole orać, 
lub siać. Wtenczas kropią narzędzia rolnicze, nasienie 
i konie (także zwierzęta, wychodzące poraź pierwszy 
na paszę) święconą wodą. Tak samo w czasie żniw, 
gdy pierwszą zbiórkę zboża przywiozą do stodoły, 
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całą stodołę kropią wtenczas wodą święconą. Zwy
czaje te sięgają dalekiej przeszłości, bo syn postę
puje w tym względzie tak jak ojciec, wnuk jak dzia
dek i tak te zwyczaje nadal zatrzymują się. Młodzież 
z tych zwyczajów uczy się wiele dobrego, a miano
wicie, że wszelką sprawę należy rozpoczynać z Bo
giem i Jemu oddawać ją w opiekę. Tu przychodzi 
młodzieży mimowoli na myśl to, że nad nami jest 
jeszcze ktoś potężniejszy, bez pomocy i opieki któ
rego obejść się nie można.

Podobnie jak złych, tak samo i dobrych zwy
czajów lud nasz ma dużo; jednakowoż, jak myślę, 
w czasach teraźniejszych zwyczajów złych jest da
leko więcej, niż dobrych. Z dobrych i złych napro
wadziłem tu po kilka przykładów i jak widzimy, to 
różne zwyczaje ludowe mają różny i bardzo wielki 
wpływ i znaczenie w wychowaniu młodzieży.

Do szóstego, lub siódmego' roku życia dziatwy, 
wychowaniem jej zajmują się wyłącznie tylko rodzice, 
lub ich opiekuni. Ażeby dziecko w cnocie wzrastało, 
obowiązkiem rodziców jest, by takowe nie tylko fi
zycznie, ale także i zdrowo-moralnie wychowywali. 
Bardzo dobrze postępują rodzice wtenczas, gdy 
w domu swoim zaprowadzają jakiś dobry zwyczaj, 
rozwijają go przed oczyma dzieci, wykazują dobre 
jego strony, a w końcu nakłaniają do naśladowania 
jego. Jednakowoż czy wszędzie i zawsze tak bywa? 
Nie! Po największej części rodzice, postarawszy się 
o pożywienie i odzienie swoich dzieci, o resztę nie 
dbają — a dzieci takie, pozostawione sobie samym 
nie przedstawiają wychowania takiego, jakie ono 
byćby powinno. W młodym wieku na moralne wy
chowanie młodzieży powinno sią jak najwięcej zwra
cać uwagi, tembardziej, że dziecko w młodych latach 
ma rozum bardzo ograniczony i nie czyni wyboru 
pomiędzy dobrem i złem — a zatem i zwyczajami 
dobrymi i złymi; przeciwnie, jak już wspomniałem, 
zwyczaj zły prędzej zagnieżdża się w młodych umy
słach wychowańców, jak dobry. Ażeby wychowaniu 
takiemu położyć już raz koniec, wszyscy rodzice, a 
zatem całe gminy i wogóle wszystek nasz lud powi
nien zaniechać złych zwyczajów, upamiętać się już 
raz i trzymać się tylko zwyczajów dobrych, bo tylko 
te przynoszą nam pewną przyjemność, połączoną 
z pożytkiem. Dalszą winą ludu naszego w tym wzglę
dzie jest i to, że nie słucha dobrych rad ludzi więcej 
wykształconych, nie wiedzieć z jakiej przyczyny nie 
dowierzając im. Ludzie tacy me zważają na to, czy 
zwyczaj jakiś jest dobry czy zły, a zachowują go, 
bo nawykli oni do tego mówienia: „Nasi ojcowie 
i praojcowie tak robili, otóż i nam nie od tego — 
zresztą i ludzie z nas by się śmiali, gdybyśmy za
przestali tego!u Rodzice nie powinni puszczać dzieci 
ani na zabawy, ani na muzykę do karczmy, bo tam 

dziecko nic dobrego nie nauczy się, a przeciwnie 
bardzo dużo złego; a złego za jeden wieczór na we
selu, albo w karczmie na muzyce może nauczyć się 
daleko więcej, jak dobrego czegoś za cały rok. Znam 
ja kilku gospodarzy, którzy rzeczywiście dobrze wy
chowują swe dzieci. Za wesela i muzykę ich dzieci 
nic nie znają. Oni ich uczą wszelkiej roboty już od 
młodości, przyzwyczajają do nabożności. Każdej nie
dzieli lub święta każde ich dziecko musi z nimi, 
z książką do modlenia w ręku, do kościoła na nabo
żeństwo — po południu zaś wszystkie dzieci i starsza 
czeladź zbierają się razem w jednej komnacie i tu 
jedno ze starszych czyta albo pismo święte, albo jaką 
inną książeczkę, reszta zaś domowników z wielką 
uwagą słuchają czytania. Tak dzieje się u nich i 
w dzień powszedni, ale tylko wieczorami, bo codzień 
każdy z domowników jest przy robocie, pod doglą
dem głowy rodziny, a dzieci, powierzone na kilka 
godzin dziennie miejscowemu nauczycielowi, uczą się 
w szkole. Nad moralnem prowadzeniem się zaś do
mowników mają nadzór wspomnieni gospodarze. Nie
raz udają oni, że wychodzą z domu na wieś, a tym
czasem podglądają domowników, czy dobra i uczciwa 
ich praca i zachowanie się. Wieczorem lub rano 
wszystkie dzieci muszą razem na klęczkach odmówić 
głośno wieczorne, względnie ranne modlitwy. Takie 
oto wychowanie można nazwać prawdziwie rodziciel- 
skiem. W takiem wychowaniu młodzież uczy się po
znawać Pana Boga i Jego chwalić, uczy i przyzwy
czaja się za młodu do pracy, do poszanowania ro
dziców, nauczycieli i starszych — a przytem z ksią
żeczek dowiaduje się o wielu pożytecznych rzeczach, 
przyswaja sobie takowe, bo są one wskazówką dla 
niej na całe życie. Ażeby tak wszyscy rodzice po- 
stępywali, z upływem jakiegoś czasu moglibyśmy 
obaczyc inne życie pomiędzy naszym biednym ludem, 
nowy, prawdziwy świat, całe odrodzenie jego i pra
wdziwy dobrobyt aż wtenczas zawitałby!

___ (Dok. nast.)

Fiasko pomysłów Rady szkolnej*).

*) Artykuł powyższy umieściła swego czasu „Nowa Reforma" •

Od jednego z przyjaciół naszego pisma otrzymu
jemy następujące spostrzeżenia i uwagi, które w zu
pełności podzielamy:

Tak się zdarzyło, że w ciągu ubiegłego lata 
miałem sposobność zwiedzić wiele okolic dawno nie
widzianych. A że z zamiłowaniem zajmuję się szko
łami, chociaż do cechu nauczycielskiego nie należę, 
zwróciłem przedewszystkiem uwagę na szkoły i sta
rałem się z autopsyi zbadać, o ile szkoły od kilku 
lat się rozwinęły i podniosły. Z ubolewaniem je
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dnak spostrzegłem, źe panuje w nich status quo antę, 
a nawet tu i ówdzie okazuje się pewne zacofanie. 
Liczba szkół taka sama, jak była, wogóle dósyó zna
czna, choć w wielu włościach możnaby się zapytać, 
dlaczego szkoła dotychczas nie założona ? Ale to 
mniejsza, gdyż wiemy, że założenie każdej szkoły 
napotyka trudności jak uprzedzenie ludu, brak bu
dynku, niechęć do prestacyi i t. d. Ale, co ważniej
sze, wiele szkół, i to takich, gdzie1 dawniej praco
wali dobrzy nauczyciele, obecniestoi opustosza
łych i zamkniętych.

— Skąd to pochodzi ? — zapytałem ludzi kom
petentnych.

— Różne są powody — odpowiedziano mi, — 
a przedewszystkiem brak nauczycieli, pochodzący 
& ucieczki ich ze stanu nauczycielskiego, 
a ta ucieczka ma główne źródło w niedostatecz
nej płacy nauczycielskiej. Kto może myśli 
tylko o przeniesieniu się do innego zawodu. Po
większenie rzekome płacy na 350 złr. jest ironąinie 
przyczyni się w niczem do polepszenia bytu nau
czycielskiego na wsi. Drugim powodem jest wyjało
wienie posad nauczycielskich przez przenoszenie nau
czycieli do miasteczek na posady w pięcio- i sześcio- 
klasowych szkołach. Gel przyświecający zakładaniu 
tych szkół ostatnich był niezawodnie piękny, ale 
skutki niedopisały zamiarowi. Najlepsi i najtężsi na
uczyciele wiejscy, po których pracy dla ludu kraj 
najwięcej mógł się spodziewać, opuścili swe posady 
i przenieśli się do miasteczek, aby tam stać na czele 
klas o pięciu o dziesięciu lub piętnastu uczniach, — 
gdyż taka frekwencya pojawia się w wielu 
miasteczkach, — a po wsiach szkoły stoją 
zamknięte lub powierzane bywają młodym adeptom 
którzy wcale żadnych egzaminów, ani żadnego do
świadczenia nie mają. Zaiste, ktoby chciał ludowi 
wyrządzić, dotkliwą krzywdę, nie mógłby jej do
sadniej wyrządzić jak przez wprowadzenie w życie 
owych okazów szkół wieloklasowych o małej frek- 
wencyi.

A propos tych szkół małomiasteczkowych do
wiedziałem się, że na początku bieżącego roku Rada 
Szkolna krajowa wydala do podwładnych organów 
rozporządzenie, aby tam wszędzie, gdzie frekwencya 
jednej klasy nie wynosi 15 uczniów, klasy piątą 
i szóstą zupełnie zwijano. Już w przeszłym 
roku domagała się opinia publiczna tego kroku. 
Bardzo dobrze się stało, że przynajmniej po roku 
zwinięto klasy tych szkół, będące jedynie ba
lastem, obciążającym fundusz szkolny i wy 
mownym dowodem, do czego prowadzi teorya 
pozbawiona wszelkiej praktyki a pełna 
.utopii, nie wolnej od zarozumiałości.

W niektórych szkołach chciałem się przypatrzeć 

owym ogrodom i gruntom szkolnym, o których W 
Sejmie tyle mówiono. Ogrody, jak ogrody; widać na 
nich drzewa owocowe, tu i ówdzie zdziczałe, i ja
rzyny zwykłe; tylko wyjątkowo spostrzeżesz na nich 
usilną pracę i pewną tendencyę do podniesienia gospo
darstwa wiejskiego. Dziwić się temu nie można, gdyż 
nauczyciel, a tern mniej nauczycielka mało ma spo
sobności i możności do racyonalnego traktowania 
ogrodnictwa. Dobrze jest przynajmniej, jeżeli ogród 
nie stoi pustkowiem, jak to w kilku szkołach widzia
łem. Grunt szkolny, którego wielkie zalety wykazy
wał poseł Cielecki, tak dalece, iż w miejsce pod
wyższenia płac chciał nauczycieli obdarzyć drugim 
morgiem gruntu, ten grunt jest po większej części 
iluzorycznym. Nauczyciel bowiem, nie mogąc go na
leżycie obrobić, wydzierżawia go za niską cenę od 
5 do 8 złr. rocznie, albo też gdy gmina nie może mu 
go w naturze dostarczyć, taką kwotę od gminy po
biera. Czy ten grunt przyczynia się do podniesienia 
dobrobytu nauczyciela, a przynajmniej do podnie
sienia rolnictwa, niechaj odpowiedzą ci, którzy mu 
się dokładnie przypatrzyli. „Gran ist alle lheorie!u

Szkoły wydziałowe męskie, do których tyle 
przywiązywano nadziei, dotychczas jakoś nie prospe
ruj ą. Gminy miejskie, zawezwane do ich zakładania, 
i to gminy odznaczające się dotychczas wielką gorli
wością i poświęceniem dla spraw oświaty, wręcz 
oświadczyły, źe takich szkół nie uważają za 
potrzebne , i źe do ich założenia żadnemi datkami 
przyczyniać się nie chcą. Trudno zaś narzucać szkoły, 
których potrzeby sama gmina nie uznaje. Więc cze
kajmy, aż zjawi się mówca, który potrafi opornych 
przekonać o potrzebie szkół wydziałowych, które 
dotychczas jakoś się nie wiodą.

Patryotyczny czyn inspektora brzeskiego 
p. Pallana.

Przed dwoma miesiącami urządzili włościanie ze 
wsi Janowic w pow. brzeskim pod gołem niebem 
przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami*. Zgro
madziło ono nie tylko lud okoliczny ale również 
liczne grono inteligencyi a wypadło tak świetnie^ 
źe nawet prasa peryodyczna poświęciła mu obszer
niejszą wzmiankę i złożyła zasłużone”wyrazy uzna
nia tak wykonawcom jak i inicyatorom przedsta
wienia. Obecny na przedstawieniu sprawozdawca 
„N. Reformy a w osobnym artykule „Kościuszko pod 
Racławicami na scenie ludowej* podniósł ważność tego 
rodzaju widowisk, wpływają one bowiem umoralnia* 
jaco na lud i są doniosłym czynnikiem, kształcącym 
jego uczucia patryotyczne.
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Przyprowadzenie do skutku tego „kształcącego 
dzieła44 jest wyłącznie zasługą miejscowego nauczy
ciela, jego najliższych kolegów i kilku znajomych 
Osób z inteligencyi, nie szczędzili oni bowiem ani 
zabiegów i wytrwałej a mozolnej pracy, by pokonać 
rozliczne przeszkody i piękną myśl w czyn zamienić. 
Praca ich też uwieńczona została pomyślnym rezulta
tem. Szersze koła zainteresowały się urządzonem po 
raz pierwszy w kraju naszym przedstawieniem ludo- 
wem i inicyatorom zaproponowano urządzenie takiegoż 
przedstawienia w Tarnowie a nawet na scenie te
atru miejskiego w Krakowie.

Kokowania w tym względzie były już w toku, 
gdy przeszkodził im..... patryotyczny czyn inspektora 
szk. z Brzeska p. Pallana.

Oto (jak się dowiadujemy z wiarygodnego źró
dła) zabronił on nauczycielowi szkoły 5 kl. w Brzesku 
p. i? ranciszkowi Włodydze wystąpić w roli Kościuszki, 
z której tak świetnie wywiązał się w Janowicach, 
a której jako najtrudniejszej, wyjątkowo nie oddano 
włościaninowi.

Nie rozumiemy, co mogło spowodować p. 
Pallana do tak niewłaściwego kroku, przecież urno* 
ralnienw i kształcenie luau i po za szkołą jest właśnie 
wskazaną ustawą nauczycielom Ludowym a sztuka ^Ko- 
Ściuszko pod Racławicami^ nosząca na sobie wybitny 
patryotyczny charakter, jak najlepiej nadaje się do 
tego celu. Mniej dziwilibyśmy się, gdyby taki zakaz 
wyszedł od innego inspektora a nie od p. Pallana, 
bo on sam przecież w czasach ^przedmspektorskich^ 
pracował gorliwie nad kształceniem uczuć patryo- 
tycznych u ludu i w tym celu osobną wydawał „bi
blioteczkę ludową44 — chyba, że czynił to nie z prze
konania... lecz dla karjery !! 1

Już co od samego początku publicznej swej 
działalności zdawał się nam p. Pallan podejrzanym 
i jak widzimy, nie myliliśmy się. Odziany w togę 
inspektora, zapomniał, że sam niegdyś był nauczy
cielem i zmienił chorągiewkę swyeh przekonań, czego 
dowodem jego ostatni czyn patryotyczny!

& kraju.

Piękną uroczystość obc^od^o miasteczko Cho- 
rostków dnia 10. października b. r. z okazyi poświę
cenia nowego budynku szkolnego oraz i otwarcia 
kursu rolniczego przy tamtejszej 4-klasowej szkole.

Piękny i nader imponujący budynek szkolny, 
jaki — nawiasem mówiąc — mógłby być prawdziwą 
ozdobą niejednego wielkiego miasta, stanął tu dzięki 
staranności wielce czynnego burmistrza p. Szymona 
Jdladya, miejscowego lekarza, który przez rozumną 
a oszczędną gospodarkę gminną zdołał tyle uzbierać 

funduszów, iż mógł tak pięknego dokonać dzieła# 
Cześć Ci więc za to szlachetny burmistrzu; dałby 
Bóg, aby więcej takich w kraju było.

Prawie ze wschodem słońca zaczęły się tego- 
dnia gromadzić tłumy ludu i dziatwy szkolnej. Wkrótce:* 
dał się słyszeć i turkot wozów zwiastujący przyjazd 
gości okolicznych. Szmer nie ustawał, bo ciągle ktoś 
świeży przybywał. Prócz miejscowej inteligencyi i 
mieszczan przybyli na tę uroczystość c. k. starosta 
WP. Kokurewicz, c. k. inspektor szk. WP. Bromilskir 
duchowieństwo z okolicy a to Wbni ks. Gawacki 
z Perenisłowa, Łukasiewicz z Mszenica, Szust z Chło- 
pówki, Simenowicz z Suchostawu, pp. oficyaliści dóbr 
Chorostkowskich pod przewodnictwem swego dyre
ktora Wgo Krzeczkowskiego, 18. nauczycieli z okręgu 
husiatyńskiego i 2. z borszczowskiego, t. j. pp. So
chacki i Krzyżanowski z Jezierzan.

O godzinie 9. zrana udali się zgromadzeni der 
kościoła parafialnego, skąd po odprawionej mszy św# 
przez ks. katechetę Wojnowskiego przeszli do po-~ 
bliskiej miejscowej cerkwi, gdzie wysłuchali drugiej 
mszy, którą odprawił gr. kat. proboszcz Wby ks. ka
nonik Bohonos. Po skończonem nabożeństwie, w cza
sie którego tak w jednej jak i drugiej świątyni mie
liśmy sposobność słyszeć wcale przyjemny śpiew 
dziatwy szkolnej, nastąpił powrót do szkoły. Tu 
u drzwi wchodowych oczekiwał c. k. starosty kiero
wnik szkoły p. Hajdukiewicz, który w krótkiej leo& 
szczerej przemowie powitał swego zwierzchnika po
dając mu starym zwyczajem słowiańskim chleb i sól 
oraz klucze szkoły w dowód należnej czci i uszano
wania.

W sali na piętrze, jednej z 6. w szkole uma
jonej zielenią i przybranej w obrazy, między który
mi zwrócił uwagę naszą okazały portret cesarza, od*' 
był się uroczysty akt poświęcenia, którego dokonał 
Wielebny ks. kanonik Bohonos, przy współudziale 
Wbgo ks. Wojnowskiego. Kiedy ku końcowi tego 
wspaniałego aktu ks. B. zwyczajem w cerkwi ruskiej: 
przyjętym zaintonował w cześć Ojca św. i Cesarze 
„Mnohaja lita!44 dały się słyszeć salwy z moździerzówr 
umieszczonych obok szkoły z polecenia p. burmistrza# 
Zaledwie przebrzmią! huk salw i dźwięki odśpiewa
nego przez wszystkich z zapałem „Mnohaja lita!** 
wszedł na podwyższenie c. k. Starosta i w serde
cznych słowach złożył należne podziękowanie dobro
dziejom szkoły a mianowicie: Ich Exc. JW. hr. Sie- 
mieńskim, za bezinteresowne odstąpienie morgów* 
pola na rzecz kursu rolniczego w Chorostkowie, p# 
burmistrzowi za trudy i ofiary na budowę szkoły, 
ks. Bohonosowi jako przewodniczącemu R. S. m. z& 
szczere zajmowanie się szkołą i zabiegi o założenie 
kursu roln. a następnie wyjaśniwszy mieszkańcom tu
tejszym, jaki jest cel kursu rolniczego i jakie z niego
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•®ogą być korzyści dla gminy, ogłosił otwarcie kursu 
jako fakt dokonany.

Z kolei zabrał głos c. k. inspektor szkolny p. 
Bromilski, który w pięknej a przystępnej mowie za
chęcał młodzież szkolną, do pilnego uczęszczania na 
kurs i szczerego przykładania się do nauk na tymże 
udzielać się mających, celem zużytkowania takowych 
tak dla własnego dobra jako też i ogółu. Zwróciwszy 
się do kierownika szkoły poruczył jego troskliwej 
Opiece tę nowo kreowaną instytucyę, przyczem za
znaczył, że jest o jej los zupełnie spokojny, gdyż 
oddaj e ją w wypróbowane i świadome ręce. Wska
zując wreszcie na te liczne dobrodziejstwa, jakie 
z woli i łaski najlepszego i najwspaniałomyślniej szego 
monarchy otrzymaliśmy a przedewszystkiem na to 
szczęście, że we własnej mowie możemy się rozwijać 
i kształcić, wzniósł okrzyk: „Cesarz i król Franciszek 
Józef I. niech źyje!u Obecni powtórzyli go z zapa
łem a moździerze znowu zagrzmiały.

Członek Wydziału pow. p. A. Cieński jako fa
chowy gospodarz omówił nader ważną sprawę jakby 
w obecnej, ciężkiej dla rolników chwili należało po
prowadzić małe gospodarstwo włościańskie.

W końcu przemówił słów kilka jeszcze kierownik 
szkoły p. EL, który dziękując swemu przełożonemu 
za okazane mu zaufanie zapewnił, iż pamiętny słów 
Pisma św.: „Początek mądrości—bojaźń Boźaa pro
wadzić będzie młodzież kursu tak, aby w przyszłości 
miała z niej gmina nietylko świadomych swego po
wołania, lecz zarazem moralnych i prawych gospo
darzy. Wdzięczny uczestnikom za udział w uroczy
stości wzniósł okrzyk „Niech żyjąu na cześć Ich Eksc. 
JW. hr. Siemieńskich, c. k. starosty, c. k. inspektora, 
członków Wydziału pow. pp. Cieńskiego i Brzuszkie- 
wicza, ks. Bohonosa i Duchowieństwa, kolegów swych 
i pp. oficyalistów i innych gości.

Późno już było, bo zegar 3cią po połud. wskazy
wał, kiedy obecni wśród szczerego „Mnohaja litau 
młodzieży szkolnej opuścili salę.

Podczas biesiady, danej przez p. burmistrza 
w cześć gości toastowano na pomyślność założonego 
kursu i poruszono nie jedną piękną myśl dotykającą 
poprawy stosunków ekonomicznych kraju i w ogóle 
dobra publicznego.

Wypada jeszcze wspomnieć o miłej niespodzian
ce, którą nam sprawił tutejszy kasyer dworski p. 
Matejski przez to, iż w chwili, gdy uczestnicy obok 
budynku szkolnego zgromadzili się, wszystkich odfo- 
tografował. 

Wspomnienia pośmiertne.
I znowu świeża mogiła. Dnia 6 października 1896 r. 

śmierć nieubłagana wyrwała z pośród nas ojca rodziny, 

a szkole jednego z najzdolniejszych nauczycieli. Tym 
cichym i skromnym pracownikiem był ś. p. Michał 
Król, starszy nauczyciel 5-cio klasowej szkoły ludowej 
w Staremmieście, który uległszy groźnej chorobie 
piersiowej opatrzony św. Sakramentami zmarł na su
choty w 33 roku życia, a 12 r. służby nauczycielskiej.

W r. 1894 po złożeniu egzaminu wydziałowego 
z III grupy z odznaczeniem, przeniesiono go ze Stu- 
bienka w pow. przemyskim aż do Staregomiasta. 
W drodze przeziębił się, a to znacznie pogorszyło jego 
i tak nadwątlone już zdrowie, skutkiem nad
zwyczajnej pracy na poprzednich posadach. Tu mając 
460 złr. płacy — widział, że z tego siebie i rodziny 
nie utrzyma, więc był zmuszony objąć czynności refe
renta pomocniczego w c. k. Radzie szkolnej okręgowej. 
W ostatnich miesiącach choroba tak go wycieńczyła, że 
nie mógł już prawie mówić, a jeszcze rwał się do bióra 
i do szkoły — i jeszcze z końcem maja uczył w kla
sie, aż dopiero na prośbę p. Batyckiego, kierownika 
szkoły musiał ją opuścić. W tym czasie jakby na do* 
bitek zmarło mu w jednym miesiącu dwoje dzieci. Za 
poradą lekarzy w miesiącu lipcu wyjechał do Krosna 
i tam u swej matki przeleżał prawie miesiąc — odpo
czął nieco, lecz zdrowia nie odzyskał. Z końcem sier
pnia powrócił do Staregomiasta, ale już tylko po to, 
by tu, gdzie ostatnie lata pracował — spocząć na 
cmentarzu.

Żaden obowiązek dla śp. Michała nie był za cię
żki — chciał żyć i pracować dla dobra społeczeństwa 
i mimo już słabego zdrowia pełnił obowiązki bibliote
karza Kasyna Staromiejskiego i biblioteki okręg, do 
ostatnich chwil. Zawsze cichy i skromny — w obejściu 
uprzejmy i szczery pociągał ku sobie każdego — kto 
go tylko poznał, dzieci kochały go. choć był nadzwy- 
czaj wymagający i pedant w zawodzie, koledzy szano
wali i poważali, a obcy lubili. Najwięcej charaktery - 
stycznem przymiotem zmarłego śp. Michała była mrówcza 
pracowitość. Dość przeglądnąć jego bilioteczkę, a znaj* 
dzie się tam kilkanaście książek całych zapisanych 
jego ręką. Między tymi z ważniejszych znajduje się 
tam w manuskrypcie: „Szczegółowa geografia Ga- 
licyi wraz z mapą prześlicznie i starannie wykonaną, 
tudzież materyały do etnografii krajowej, a mianowi
cie: „Słownik wyrazów i wyrażeń ludowych z okolicy 
miasta Krosnatt i wiele wyciągów przeważnie treści 
geograficznej i historycznej z dzieł przez niego prze
czytanych.

Pogrzeb odbył się dnia 8 października. Zwłoki 
zmarłego odprowadził na miejsce wiecznego spoczynku 
Przewielebny ks. Kanonik Dzierżyński. Proboszcz o. Ł 
W orszaku pogrzebowym wzięli udział WP. c. k. Sta
rosta Punicki wraz z gronem urzędniczem, WP. Urzę
dnicy c. k. Sądu pow., Rady pow., c. k. Urzędu po
datkowego, WP. Aleksander Duchowicz, c. k. Insnektor 
szkolny okręg, z gronem nauczycieli okręgu Staro
miejskiego, dziatwą szkoły miejscowej i wszyscy nie
mal mieszkańcy Staregomiasta. Nad grobem śp. Mi
chała przemówił w rzewnych słowach p. Ignacy Sekura, 
starszy! nauczyciel miejscowej szkoły, poczem chótf 
dziatwy szkolnej pod jego kierownictwem odśpiewał: 
„Pożegnał już ten świat*.

Sp. Michał pozostawił żonę i dwie sieroty. Prze
wielebnemu Duchowieństwu i wszystkim WPT Urźę^ff 
kom
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serdeczne Bóg zapiać! A kiedy mnie przypadło na
kreślić w tych kilku wyrazach wspomnienie pośmiertne, 
by wskazać świeżą mogiłę, co kryje w sobie zwłoki 
nieodżałowanego pracownika nauczyciela — żegnam 
Cię najdroższy przyjacielu i kolego śp. Michale ży
czeniem, oby Ci ziemia była lekką!

Jan Sabatowski.
W Felsztynie dnia 20 października 1896.

Wiadomości potoczne.
Od Redakcyi. Do szematyzmu na r. 1897 brakuje 

nam spisu nauczycieli z okręgów: Bobrka, Bochnia, 
Brody, Brzesko, Buczacz, Cieszanów, Dolina, Jasło, 
Kamionka Str., Kolbuszowa, Kołomyja, Kosów, Kro
sno, Łańcut, Lisko, Lwów (zamiejski) Mościska, Na- 
dwórna, Nowy Targ, Przemyślany, Rawa, Rohatyn, 
Rudki, Rzeszów, Sambor, Skałat, Śniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnów, Tłumacz, Wieliczka, Złoczów, 
Żydaczów.

Z Brzozowa otrzymaliśmy dwie korespondencye 
podpisane przez 16-tu nauczycieli tamtejszego okręgu, 
w których zarzucono „kłamstwo i oszczerstwo* 
„Przestrodze,* skierowanej do insp. p. Winogrodz- 
kiego a umieszczonej w „Wiadom. pot.* 29 Nr. 
„Szkolnictwa* — i że autor jej podszył się niegodnie 
pod nazwę „ogółu nauczycielstwa brzozowskiego*.

Korespondencyi tych, już ze względn na ich 
objętość nie możemy umieścić w myśl §. 19 a po- 
wtóre i treść ich z wspomnianym §-em najzupełniej 
nie konwenjuje, staje bowiem w obronie takich 
faktów, jakich w jednozdaniowym artykule naszym 
wcale nie przytoczyliśmy. O p. inspektorze Wino- 
grodzkim słyszeliśmy rzeczywiście wiele pochlebnych 
rzeczy z kompetentnych źródeł i dlatego właśnie w 
Nr. 29 „Szkolnictwa44 nie przytoczono na jego nie
korzyść, żadnego konkretnego czynu, umieszczono 
tylko krótką „Przestrogę*, opartą na sporadycznym 
zapewne wypadku, a taki i najszlachetniejszemu czło
wiekowi wydarzyć się może.

Gdyby oświadczenie to autorom „sprostowania* 
nie wystarczało, odsyłamy ich na drogę, którą za 
właściwą uznają.

Egzamina. Dnia l-o października b. r. odbył się 
przed komisyą egzaminacyjną dla nauczycieli szkół 
lud. posp. i wydz. we Lwowie egzamin z gospodar
stwa wiejskiego, do którego zgłosili się nauczyciele, 
powołani w roku ubiegłym na kurs rolniczy w Ho- 
rodence a mianowicie: pp. Julian Buciewicz z Ło- 
szniowa, Aleksy Hajdukiewicz z Chorostkowa, Jan 
Kański z Rusocic, Michał Kijowski z Pawłosiowa, 
Jan Pańczak z Bukaczowiec, Władysław Romański 
z Kańczugi, Bazyli Seniów z Chłop, Stanisław So
chacki z Jezierzan, Maciej Szpilka z Niska i Stani
sław Wicherek ze Złotego Potoba. Na podstawie 
wyników egzaminacyjnych komisy a przyznała wszyst
kim kwalifikacyę do szkól lud., pospolitych i wy
działowych,.

Nie pomoże murzynowi mydło. Inspektor jaro
sławski nadesłał nam następujące sprostowanie :

Szanowna Redakcyo ! W myśl §. 19 ustawy pra
sowej upraszam o umieszczenie w najbliższym nu
merze „Szkolnictwa* następującego sprostowania: ‘A/

' Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski.

„W nr. 29 „Szkolnictwa* umieszczono na; stt7 
237 doniesienie z jarosławskiego jakoby inspektor 
okręgowy, w czasie wizytacyi szkoły pewnej, znalazł 
w szafie szkolnej flaszkę z nalewką i wskutek tego 
postarał się o odmówienie nauczycielowi dodatku 
pięcioletniego.

Jestem od lat trzech inspektorem okręgowym- 
w Jarosławiu i oświadczam że w czasie mego urzę* 
dowania nic podobnego nie zaszło. Całe to doniesie* 
nie jest bezczelnem i nikczemnem kłamstwem, — a 
autor jego stanąłby przed kratkami sądowymi, gdyby 
mi jego nazwisko było znanem.

Jarosław 17 października 1896.
Nowakowski c. k. inspektor szkół.*
Uczyniwszy zadość przepisom ust. pras, oświad* 

czarny, że p. Nowakowski nie potrzebuję znać nazwiska 
autora korespondencyi, gdyż wystarczy zapozwanie 
samej Redakcyi. Pogróżka kratkami sądowemi zu* 
pełnie zbyteczna i nie najlepiej świadczy o charakter 
rze p. N....

URYWEK PEDAGOGICZNY.
(0 wolności nauczania.)

Wykład mający na celu kształcenie umysłu udać 
się może tylko przy swobodzie nauczania; gdzie bo
wiem ona jest skrępowana przez drobiazgowe prze
pisy i zbytnią kontrolę, nauka traci znaczenie i siłę 
kształcącą i przeistacza się w powierzchowną tresurę. 
Nauczanie ze sztuki staje się rzemiosłem, nic więc 
dziwnego, że z takiej ^fabryki kształcenia0' wychodzą 
produkty fabryczne mniej lub więcej wykończone, 
ale nie ludzie wykształceni.

Fr. Paulsen.

Mamy w zapasie przeszło 
kalendarzy Z roku 1896. które corychlej 
sprzedać pragniemy.
1. Kto teraz kupi kalendarz i pośle 80 ct. otrzyma 

gratis kalendarz na rok 1897.
2. Każdy nowo przystępujący prenumerator, który złoży 

2 zł. 10 ct. otrzyma wszystkie Nra. „Szkolnictwa* 
od 1 lipca b. r. oraz dalsze do końca b. r. i ka
lendarz gratis.

3. Każdy nowy przystępujący prenumerator, który w cią* 
gu tego kwartału prześle 1 złr. otrzyma oprócz „Szkol
nictwa* jeden egz. kalendarza za zniżoną cene tir 
za 45 ct.

4. Kto zamówi samo „Szkolnictwo* z r. 1894. i 1895r 
i zapłaci 4 zł. otrzyma również kalendarz gratis.

Uwaga. Dawne roczniki „Szkolnictwa" dajemy na spłaty 
w ratach.

Z szacunkiem
Administracja „Szkolnictwa"

Otrzymaliśmy na skvład główny i polecamy:
Marya PaweJkÓwna, 50 Wzorów szydełkowych do nauki robót rę- 

cznych' kobiecych w szkołach ludowych — 1 złr. 20 ctf 
z przesyłką 1 złr. 40 ct

Waleryan Heck, Mapa historyczna Polski, wydanie II. popraw.^ 
wielkość 48/52 cm. Cena 50 ct., z przesyłką 63 ct.

Mapka ta nadaje się szczególnie dla szkół ludowych uboż* 
szych nie będących w możności sprawienia sobie wielkiej mapy 
wydanej ^dawniej przez tegoż autora.

Uprzejme zamówienia prosimy adresować:
KllbaczKa & Lang, księgarnia w Białej przy Bielsku.

Druk J. Litwińskiego w Wieliczce.



DEUTSCHE BEILAGE
zum „Szkolnitwo“ Nr. 31. vom 5. Noyember 1896.

ORGAN DER GALIZISCHEN YOLKSSCHULLEHRERSCHAFT.

CadaTergehorsam.

. In der Eroffnungssitzung des Reichsrathes vom 
3. v. M hat der Abgeordnete Dr. Lewakowski durch 
seinen Dringlichkeitsantrag wieder einmal die Aufmerk- 
samkeit weiterer Kreise auf den Terrorismus der con- 
serwatiwen Clique in Galizien gelenkt, die mit ruksichts- 
losem Ubermuth alles wiedertritt, was ihren Bestre- 
bungen entgegensteht und Wahlrecht und Parlamen- 
tarismus, Recht und Gerechtigkeit zur Farce macht. 
Die Yertheidigung des Exministers Madeyski, der sich 
von einem Abgeordneten die Beziichtigung des Streber- 
thums und der Gesinungslumperei einstecken musste, 
hat an dem Stimmungsbilde aus Galizien nichts zu 
andern Yermocht, Die galizische conserwative Adels- 
partei ist das Ungliick unseres Landes und der grim- 
migste Feind des Lehrerstandes und der Yolksbildung. 
Im Landtage seit jeher in der Majoritat und dem 
Lande den Stempel ihrer Yerwaltungskunst aufdruckend, 
im Reichsrahte das Ziinglein an der Wagę jeder Re- 
gierung, fur die Ge^ahrung egoistischer Yortheile zu 
Diensten, hat sie im Lande selbst eine Allgewalt er- 
langt, die sie zur rucksichstlosen Ausrottung jeder 
fortschrittlichcn Regung ausbeutet. Yon dem Grund- 
satze ausgehend, dass Wohlstand und Wissen das Yolk 
nach politischer Freiheit und Theilnahme an der Yer- 
waltung streben lasst, halt sie einen wie das andere 
mit eisórner Faust nieder,, yorenthalt dem Yolke die 
Gelegenheit zur Aufklarung und tyranisirt die Lshrer- 
schaft, dereń Wirken geeignet ist, in der Zukunft die 
Grundlagen ihrer Cliquenherschaft zu erschuttern. Nicht 
genung, dass an dem Widerstande dieser massgebenden 
Clique jede Yerbesserung der materieilen Lagę der 
Lehrerschaft scheitert, gefahrdet sie auch die von der 
Yerfassung verbiirgte persónliche und staatsbiirgerliche 
Freiheit des Lehrerstandes und uberzieht das ganze 
Land mit einem Netze von Ausichtsmassregeln, die 
sich von der Spjonage u.nterscheiden, wie ein Ei von 
dem anderen. Die heutige Parole fur die galizische 
Yolksschullehrerschaft heist: schweigen und p a- 
r i e i e n.

Inmitten des allgemeinen Druckes un der Yer- 
folgung muss die Stimme der unterdruckten und ge- 
knechteten Lehrerschaft im Lande ungehórt verhallen 
und wenn ihre Klagen yernommen werden sollen, mu- 
ssen sie Vor die grosse Offentlichkeit, vor dem Parla- 
mente des Reiches vorgebracht und die Schaden der 
galizischen Cłiquenregierung riicksiehtslos aufgdeckt 
werden.

Eine scheinbar patriotische, thatsachlich aber im 
Solde der herschenden Partei arbeitende Presse erhebt 
gegen die Lehrerschaft den Yerwurf des Bruches mit 
den nationalen Traditionen und der Negation der Lan- 
desautonomie und ubersieht, dass sie durch solche 
falsche Unterschiebungen das Yertrauen der Lehrer- 
schaft in die leitenden Gewalten des Landes zerstórt 
und sie gerade zwingt, Recht und Gerechtigkeit und 
Schutz vor leiblicher und geistiger Kneehtung bei aus- 
serhalb des Landes stehenden Factoren zu suchen.

Alle Stande, alle Berufe schliessen sich heute zu- 
sammen und organisiren sich zum Schutze ihrer ma- 
teriellen und idealen Interessen im Rahmen des Ge- 
setzes; sie halten Yersammlungen, fassen Resolutionen 
und entsenden Deputationen an Yorgesetzte und Ab
geordnete der constitutionellen Yertretungskórper. Nur 
fiir die Lehrer in Galizien besteht das staatsgrundge- 
setzlich gewahrleistete Yersamlungs- und Petitionsrecht 
u. die Freiheit seine Gedanken mundlich u. schriftlich 
zu aussern nicht. Die Geltendmachung staatsburgerlicher 
Rechte wird durch Repressalien unterdriickt, wie der 
typische Fali des Lehrers Sigismund Mayer aus Bied
ko wka darthut, der wegen eines harmlosen Aufrufs an 
die Lehrerschaft vom Landesschulrathe ohne jegliche 
Untersuchung iunerhalb 24 Stunden seines Amtes ent- 
setzt worden ist und dessen Einsprache gegen die 
willkurliche Massregelung derzeit dem Unterrichtsmini- 
sterium vorliegt. Der Himmel ist hoch und der Car 
ist weit — sagt man in Russland, und wer beunruhigt 
es in Oesterreich, wenn das Recht eines armen Teufels 
von Yolksschullehrer in Galizien gebeugt wird!

Die Lehrerschaft in Galizien erfeut sich des ganz 
besonders intensiven Hasses der galizischen Censerva- 
tiven; sie ist das reine Helotenthum am Ende das 
neunzehnten Jahrhanderts. Das Gehalt eines galizi
schen Yolksschullehrers ist immer noch niedrieger ais 
die kosten fiir die Erhaltung eines arrarischen Post- 
gauls und mit den Beziigen eines k. k. Amtsdieners 
halt es schon gar keinen vergleich aus. Durch ein 
Spiel des Zufalls kamen jungst in der Lemberger 
Amtszeitung zwei Conkursausschreibungen neben ein- 
ander zu stehen. Die eine be traf die Yergebung der 
Stelle eines Steuersexecuotors, die andere die An- 
stellung eines Lehrers in einem kleinem Landstadtchen. 
Yon dem ersteren wurde die Kenntnis das Lesens und 
Schreibens bei 500 fi. Gehalt, von dem anderen das 
Lekrbefahigunszeignłs und die Burgesohul- 
p r ii f u n g gefordert gegen . . . 300 fi. jahrli- 
ckes Almosen!!

Oder wie soli man die^ Entlohnung der Lehrer- 
arbeit mit 83 oder 96 kr. taglich nennen, die kaum 
zur nothdiirftigen Erhaltung e i n e r Person hinreicht ?... 
Wie soli aber erst der Yerheiratete Lehrer sein Aus- 
kommen bei solohen Hungerslohnen finden! Ein uns 
bekannter Lehrer mit 8 Kindern bezieht 350 fi. 
jahrlich. Den Dienstboten hinzugerechtet, sind taglich 
11 Personen mit einem Tageseinkommen von je 8 
Kreuzern zu erhalten. Wo bleibt da noch Kleidung, 
Beheizung, Licht und in Krankheitsfallen Arzt und 
Apotheke! In den grósseren Stadten scheut man sich, 
einem Bauhandlanger weniger ais einen Gulden taglich 
anzubieten und selbst Mittelschul-Diener, von dem 
nichts weiter ais Lesen u. Schreiben verlangt wird, 
bezieht ausser freier Wohnung 400 bis 500 fl. In den 
galizischen Stadtchen wird dem Lehrer eine Wohnungs- 
entsohadigung von monatlich21/a bis 3 Gulden 
ausgesetzt, fur die nicht einmal der niedrigste Prole- 
tarier sich eine Keller-oder Dachwohnung schaffen 
kann. Daran nicht genug, kommt noch die SteuerbehSrde 
und schreibt von der lacherlichen Wohnungsentsoha- 
digung gegen Reeht u. Gesets noch eine Abgabe ton
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2 50 fi. vor. Auch da gibt es fur den Lehrer-Proleta- 
rier keine Einsprache, nur „Schweigen u n d 
Geh orchen".

„Wer raisonirt, wird pensionirtu 
kann der Coupletreim abgeandert auf den galizischen 
Lehrar angewendet werden. Das Capitel „P e n s i o- 
n i r a n g“ ist auch eines der traurigsten in der Lei- 
dergeschichte der galizischen Lehrerschaft. Erst von 
zwei Monaten pensionirte der Landesschulrath einon 
nach 20 Dienstjahren erblindeten Lohrer w i t j a h r- 
lich 87 72 fi. d. i. monatlich 7 29 fl, Ruhegehalt! 
Wie der Bedauernsuerthe damit leb= n und eine Fa
milie erhalten soli, kónnte ihn nicht einmal ein Mit- 
glied des hochweisen reichsrathliclvn Polenclubs be- 
rathen. Nach zwanzigjahrigem Hungcrn und Arbeiten 
pro patria bleibt ihm die freie Wahl zwischen 
Bettelsack und Strick ais die Anerkennung des dank- 
baren Yaterłandes. So eieht in dem von der conser- 
vativen und feudalen Adelscliąue regierten galizischen 
Lande aus.

Die Bezahlung des Landlehres ist durchweg 
noch schlechter ais die des stadtischon; die Fuhrung 
des Organisten - oder Gemeindeschreiberdienstes ist 
dem Landlehrer grundsatzlich verboten. Und doch 
muss der in der Einode des Dorfes lebende Lehrer 
seinen Bedarf an Lebensmittel ans der Stadt bescha- 
ffen, wodurch sich ihm diesolben noch um den Bo- 
tenlohn vertheuern. Nicht einmal sein' karges Mo- 
natsgehalt schickt man ihm wie der Gendarmerie durch 
die Post zu. Er muss erstsubmissest personlich die 
Auszahlung erbitten oder einen unzuverlassigen ent- 
lohnten Boten zwei oder dreimal damach schicken.

Noch viel schlimmer ais die materielle ist die 
moralische und geselschaftliche Nothlage des galiz. 
Łehrers. Nicht um ihn padagogisch zu belehren und 
methodisch anzuleiten fuhlen sich die galiz, Bezirks 
schulinspectoren berufen, sondern ihn zu bewachen 
vor Ausschreitungen und Respectwidrigkeiten gegen 
die herraschende Clique.

Es ist nicht zu lange her, dass in Galizien ein 
Inspector zwei auch drei Bezirke beaufsichtigte ; jetzt 
besitzt jeder Bezirk seinen eigenen stabilisirten In- 
spector, aber der Zustand der Schulen zeigt deshalb 
noch keine Besserung, eher ist das Gegentheil einge- 
treten. Nach dem officielen Berichte des Landesschul- 
rathes gibt es namlich in Galizien 2.558 Gemeinden 
ohne Schuleń und 120 d a v o n a 11 e i n im 
Bezirke L i s k o !!! Aus Mangel an Lehrern ist 
jede funfte Schule geschlossen — das stellt sich 
billiger und festigt die Machtfundamente der conser- 
vativ-fóudalen herschenden Partei von Galizien.

Der einzige sichtbare Erfolg der Vermehrung 
der Schulaufsicht im Lande ist das Anwachsen von 
Untersuchungen und Disciplinarstrafhandlungen gegen 
Yolksschullehrer. Manche Inspectoren erblicken ihren 
Beruf nur in der Terrorisirung der untergebenen Leh- 
rerschaft, in dem Yerbote des Bezuges freisinniger 
Schriften, auch wohl in dem Anwerben von Mitgliedern 
fur den ausgesprochenen lehrerfeiridlichen officiellen 
galiz. pedag. Yerein. Die politische Seite ibres Be- 
rufes steht viełen Inspectoren hóher ais die pedago- 
gische; sie verbieten freie Meinungsausserung sogar in 
rertraulicheń Kreisen und organisiren Spionerdienste. 
In einem Bezirke hat der Bezirksschulinspector die 

Gemeindevorsteher óffentlich beauftragt, die Łehęer- 
schaft zu beaufsiohtigen und ihm iiber Yerhalten in 
und ausser der Schule Bericht zu erstatten.

Die galiz. Bezirksschul inspectoren recrutiren sich 
hauptsachlich aus Yolschulkreisen, den Rest bilden 
Priester und strebsame Mittelschullehrer mit dunkler 
Erinnerung an die eigene Yolksschulzeit, die Carriere 
zu machen beabsichtigen. Die Wahl bestimmt nicht 
Wissen und Wurdigkeit, sondern Kriecherei und Pro* 
tedon, am meisten Hofmeisterei in adeligen Hausera 
und die Empfehlung aristokratischer Damen. Im Yor- 
jahre bewarb sich um die Stelle eines Bezirksschul* 
inspectors der Leiter einer funfclassigen Yolksschule, 
ein Mann mit Burgerschulqualification und eingeender 
Kenntnis der Yerwaltungsthatigkeit im Beiirksschul- 
rathe ; alle Bedingungen auch die persobnliche Ehren* 
haftigkeit, waren vorhanden, aber der Yiceprasident 
des Landesschulrathes Dr. Dobrzyński fand setne po
litische Yerlasslichkeit nicht ausrei- 
chend, weil der Competent noch nicht Beweise sei- 
ner Unterordnung der Clique herrschaft gegeben hat 
u. im Bezirksschulrathe wiederholt fur das Recht 
der Lehrer sein Yeto in gegebenen Fallen einstellte.

Dafur werden um so mehr jungere Lehrer; von 
„erprobt zuverlassiger Gesinnung* in den 
Inspectorendienst berufen, veil sie den Yorgesetzten 
schmeicheln und gegen ihre Collegen die Angeber 
spielen. Solche Practiken mussen demoralisiren und 
bewirken, dass die Schulinspectoren der Schule mehr 
zum Fluche ais zum Segen gereicht und zur Knebelung 
der freien Meinung und jedes offenen Urthęils 
fiihren.

Wohlwolende und volksfreundliche Reichsraths 
Abgeordnete sollen von diesen Zustanden Kenntnis 
nehmen und sich einsetzen gegen die herschenden ,Ge- 
walte in Galizien, die sich die Yerdummung des Yęl- 
kes und die Knebelung der freidenkenden Yołks* 
schullehrerschaft zum Ziele gesetzt haben — zur Schąii* 
den der Menschheit, ais Spott und Hohn auf die consti- 
tutionelle und parlamentarische Regierung in Oesterreich 
im Jahre des Heils 1896.

Durch alle Buchhandlungen zu beziehen:

Die iisterreichisch-ungarische Monarchie Hf 
Geographisch-statistisches Handbuch fdr Leser aller Standę 

von Prof. Dr. Friedrich Umlauft.
Dritte, umgearbeitete und erweiterte Auflage.

Mit 200 Illustrationen und 15 Kartenbeilagen.
Yollsfandig in 25 Lfgn. & 30 Kr.

Es besteht heute kein anderes Handbuch, welches die Geo- 
graphie und Statistik Oesterreich-Ungarns in ihrem ganzen Umfange, 
dem neuesten Standpunkte der Wissenschaft entsprechend, in so be- 
quem iibersichtlicher Anordnung und so angenehm lesbarer Sprache 
behandeln wiirde, Diese Eigensćhaften haben dem Werke Umlauft’s 
seine grosse Verbreitung und allgemeine Anerkennung yerschafft' Es 
schien daher geboten, bei einer vollstandigen Neubearbeitung, welche 
ja durch die Fortschritte der Wiessenschaft, wie durch die eingetre- 
tenen Anderungen der statistischen Angaben nothwendig geworden, 
dem Buche seinen bisherigen Charakter soviel ais thunlich zu erhal- 
ten. Der Leser wird auch in der dritten Auflage. strerige wissenschaft- 
liche Grundlichkeit mit anspreche.nder Form yereinigt finden. Die Illu- 
strationen wurden zumeist ganz erneuert und ihre Żahl ansehnlich ver- 
mehrt. Neu ist die Beigabe von 15 Karten, welche zusammeń eihen 
vol!standigen physikalisch-politischen Atlas der Oesterreichisćh^Onga- 
rischen Monarchie in vorzuglicher AtsfUhrung bilden.

A. HARTLEBEN’s YERLAG in WIEN. L, Seilerstatte, 19.

Heransgpb^r a. yewitwortlicher Redacteur: Josef Gutowski. Druck v. J. Litwiński in Widicska.








